
T Y D Z I E Ń D n ia  6 m aja 1943 roku.

Rok I N r 7

PISM O  IN F O R M A C Y JN E  K O N W E N T U  O R G . N IE PO D L E G Ł O ŚC IO W Y C H

J E D N O Ś Ć  N A R O D O W A

_ J e d n o ść  narod ow a jest p o jęc iem , na którym  z jednej strony  żeruje  
w ie le  ugrupow ań  p o lity cz n y c h , p od  tą  m aską u k ryw ających  isto tn e , zgoła  
a n ty d em o k ra ty czn e  m eto d y  rząd zen ia , z drugiej jest to p o ję c ie , k tóre w  o p i­
n ii p u b liczn ej n ie  znajduje w ła śc iw e j  d la  s ie b ie  d efin ic ji. J e ś l i  id z ie  b o­
w iem  o w ła śc iw ą  d e fin ic ję  p o ję c ia  jed n o śc i n arodow ej, m ożna to o k reślić  
jako p o rozu m ien ie  na ogran iczon y  okres czasu  i d la  ok reślo n y ch  zad ań  Za­
g a d n ien ie  to  jest n a jisto tn ie jsze  w  m om en tach  d z ie jo w y ch  za sa d n icz y ch  d la  
p ań stw a . _ N ajk lasy czn ie jszy m  p rzyk ład em  jest tu ogó ln e  p o rozu m ien ie  d la  
za g a d m en  obrony w  o k res ie  w ojny.

T o jednak  z a g a d u ien ie  w ym aga  u c z c iw o śc i w  p od ejśc iu , p ra w d ziw eg o  
zrozu m ien ia  p o w a g i c h w ili  i zgodnej z  tym  rzete ln ej in ten c ji z rea lizo w a n ia  
teg o  p orozu m ien ia ,

w  t i D ° 1 mt?fzą b y ć  u ży te  o d p o w ie d n ie  m eto d y  i o d p o w ied n i lu d z ie . 
N a t le  o sta tn ieg o  listu  gen , broni K azim ierza  S o sn k o w sk ieg o  zd row a o p in ia  
p u b lic zn a  jest p ow o ła n a  do teg o , by d a ła  w y raz prądom , k tóre is to tn ie  nur­
tują c a le  narod ow o i p a ń stw o w o  u św ia d o m io n e  sp o łe c z e ń stw o  p o lsk ie , G en  
brom  K a zim ierz  S osn k ow sk i m ów i:

„D ziś p o ło ż e n ie  P o lsk i jest r z e c z y w iśc ie  c ię ż k ie , W ed le  m ego g łę b o ­
k ieg o  p rzek on an ia  c h w ila  o b ecn a  w ym aga so lid arn ego  sk u p ien ia  w sz y stk ic h  
Folakow _ w  o b ron ie  św ię ty c h  praw  narodu p o lsk ie g o . Istn ie ją cy  stan rozb i­
c ia  d a le j  trw ać n ie  p o w in ien  i w o ła  ó zm ian ę jak n ajrych lejszą”,

PO  Z E R W A N IU  S T O SU N K Ó W  D Y P L O M A T Y C ZN Y C H

N a w ią zu ją c  do faktu  zerw a n ia  p rzez  ZSRR stosu n k ów  d y p lo m a ty c z ­
n ych  z P o lsk ą  p rzy taczam y p on iżej u stęp y  z artykułu  o ficja ln ego  p ism a Zw, 
S o w ie c k ie g o  „Izw iestia"  z dn. 27 ub, m.:

"7 Zą-d i P ° 1Scki ” ie , ,u z n a ł , za w ła śc iw e  z w r ó c ić  się  b ezp o śred n io  do  
w ła d z  Z w iązku  S o w ie c k ie g o , le c z  za  ich  p le c a m i in te r w e n io w a ł p u b ­
lic z n ie  d o  M ięd zy n a ro d o w eg o  C zerw on ego  K rzyża o zb a d a n ie  sp raw y o f i­
c eró w  p o lsk ich . W  ak cji w rogiej p ropagandy w zg lęd em  ZSRR w z ię li  u d zia ł 
i fa szy śc i w  okup ow an ej P o lsc e , R ząd p o lsk i sw ą  zd ra d liw ą  ak cję  c h c ia ł  
przyk ryć au torytetem  M ięd zy n a ro d o w eg o  C zerw onego  K rzyza, Z rozum iałym  
jest p rzec iez , ze  w y ś w ie tle n ie  p rzez  C zerw on y  K rzyż tej spraw y w  w arun­
k ach  n ie m ie c k ie g o  terroru sz a le ją ce g o  w  P o lsce  b y ło  n ie m o ż liw e . F akt jed ­
nak  ze  w roga Rosji propaganda szerzo n a  b y ła  zarów no p rzez  N ie m c ó w  jak 

Folakow_, d o w o d zi o zm o w ie  w  jej p row ad zen iu . F akt ten  zerw a ł m askę  
z  rządu n ie m ie c k ie g o  i p o lsk ie g o .”



„Podobnie zdradliw e były pretensje rządu polskiego do ziem Ukrainy, 
Białorusi i Sowieckiej Litwy. Ta w łaśnie agresywna im perialistyczna po li­
tyka rządu polskiego doprow adziła do zmowy z H itlerem ."

Na marginesie tego artykułu z przykrością stw ierdzić musimy, że sta­
nowisko zajęte przez w ładze ZSRR a w yrażone w sposób tak  bezczelny 
w powyższym artykule, które to stanowisko nie jest skądinąd niczym niespo­
dziewanym, przypisać należy w znacznej mierze naszym błędom polityki za­
granicznej, których wyrazem był pakt Sikorski — Majski,

Po wszystkich bowiem doznanych ze strony Rosji krzyw dach, po prze­
milczaniu praw, jakie mieliśmy w oczach św iata kulturalnego do w yrów ­
nania nam tych krzyw d przez Rosję, zagadniania, które w inien był wyjaśnić 
rząd polski decydując się na w ejście w stosunki dyplom atyczne z rządem 
ZSRR, nie zostały wyjaśnione.

Zagadnienie obyw ateli polskich deportow anych w barbarzyński i b ru ­
talny sposób w 1939 i 1940 roku, zagadnienie korpusu oficerskiego i oddzia­
łów wojskowych internow anych przez Moskali po zdradliw ej napaści w czasie 
wrześniowej kam panii — nie zostały przez rząd polski wyjaśnione.

I niestety dla nas, w konsekw encji do w yjaśnienia tych zagadnień, 
oczywiście w egoistycznym swoim interesie, przystąpiła.., propaganda nie­
miecka.

Teraz jest jasnym, że bolszewicy w ykręcający się od odpow iedzial­
ności, starają się w swej propagandzie postaw ić całe to zagadnienie w po­
staci jakoby istniejącego porozum ienia polskiej i niem ieckiej propagandy, 

Bzdurom tym w Polsce nikt nie uwierzy, Jak  jednak zareaguje na to 
oportunistyczna część opinii narodów anglosaskich, niestety nikt nie wie.

EU T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C Ą

X PIERWSZY KOMENTARZ do zerw ania stosunków ZSRR z Pol­
ską podał red. Tahu Hol:

„Było by to rzeczą nierozsądną — oświadczył on — nie mówić o zer­
w aniu stosunków dyplom atycznych między rządem  polskim a rządem ros.; 
było by jednak rów nie nierozsądnie mówić o tym za w iele w obecnym sta­
dium sprawy, Jest to w każdym razie pożałow ania godna sprawa, ponie­
waż Niemcy z pewnością zniekształcą ją dla swoich celów i będą starali 
się wykorzystać ją jak najbardziej. Jaką  może to dla nich mieć wartość 
pokażą dopiero dalsze w yoadki, W Londynie nie było dotąd urzędowego 
komentarza — pow iedział dalej Tahu Hol — ale, zdaje się, że prasa ang. 
w yraża ogólną opinię, kiedy pow iada, że z przykrością w ypada jej donieść 
o tym rozłamie między Śwoma rządam i sprzymierzonymi, Ta dram atyczna 
sprawa zajmuje w prasie angielskiej czołowe miejsca obok wieści z Tunisu ,

X ROZSTRZELANIE LOTNIKÓW AMERYKAŃSKICH W JA ­
PONII. Rozstrzelanie kilku lotników am erykańskich w ziętych do niew oli 
przez Japończyków podczas amer. nalotu na Tokio w r. ub. wywołało w opi­
nii publicznej A nglii i Stanów Zjednoczonych zrozumiałe powszechne obu­
rzenie i chęć jakaajszybszego odwetu. W yrazem tych nastrojów  są głosy 
prasy i kom entarze radiow e. W jednym z nich red, P atrick  Lacy powiada:
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„Rząd U S A  zap o w ied z ia ł  Ja p o n i i  czego może się  spodz iew ać  w  od* 
p o w ied z i  za z am o rd o w an ie  w z ię tych  do n iew oli  lo tn ików  amerykańskich ,  
Churchill  z ażąda ł  d la  Anglii  na leżnego udzia łu  w  tym dz ie le .  P o w ie  ktoś, 
że p rzec iw  um ysłowości o tak im  poziomie nie w ie le  to znaczy, J e ś l i  po* 
b u d k ą  dz ia łan ia  Ja p o ń c zy k ó w  nie by ła  p ro s ta  zemsta,  to by ł  nią  n iew ą tp l i ­
w ie  z am iar  odstraszen ia  a l ian tów  od dalszych na lotów. W o b ec  takiego ro ­
zum ow ania  jedynym  skutecznym  sposobem jest jak  najszybsze i na jgw ał tow ­
niejsze  p rzekonan ie  ich, że nie da l iśm y  się odstraszyć”.

R eakcja  na  z m ordow anie  w Tokio w ziętych  do n iew oli  lo tn ików  USA 
jest ba rdzo  silna, Gen, Arnold ,  d-ca  si ł lo tn iczych  USA, w y d a ł  od ezw ę  do 
lo tn ików  a m ery k ań sk ich  w zy w a  on ich, a b y  zdwoili  sw e wysiłk i  d la  znisz­
czenia  tych, k tórzy  o d pow iedz ia ln i  są  za te  zbrodnie .  Z jednoczone na rody  
z rob ią  to n iew ą tp l iw ie  i w m ożliwie  na jkró tszym  czasie.

Tymczasom  w ypow iedzi  Tokio  św iadczą ,  że am ery k ań sk a  zapow iedź  
w y m ierzen ia  sp raw ied l iw ośc i  za  m orders tw o popełn ione  na jeńcach  w o jen ­
nych nie w y w o ła ła  tam  większego w rażen ia .  Przeciwnie ,  w  tym samym 
dniu, w  którym  tys iące  m ężczyzn  stanęło  w U S A  na  ochotn ika  do formacji  
lo tn iczych w odpow iedzi  na zam ordow an ie  lo tn ików, w Tokio  ogłoszono, że 
każdy  lotnik, po jm any na ziemi japońskiej zginie ta k  samo. J e s t  to ba rdzo  
p ra w dopodobne ,  B rak u  honoru  dow ied li  Jap o ń c zy c y  w  tej wojnie  nie raz."

X R O K O W A Ń IA  GIRAUD —- DE GAUL'LE, Gen, G iraud  opub l i ­
k o w a ł  swoje propozycje,  p rzes łane  gen, de  Gaule.  Obejmują  one us tano­
w ien ie  rady, złożonej z kom isarzy  adm in is tracy jnych ,  gu b e rn a to ró w  i re zy ­
den tó w  g en era ln y ch  oraz  innych osobistości.  R ada  b y łab y  w yraz ic ie lką  su­
w eren n o śc i  F ranc ji  w o b ee  zagran icy  i jej p rz ed s taw ic ie lk ą  w  n a rad ach  
alianckich ,  za rządza łaby  te ry to r iam i wyzwolonymi. Za p o rząd ek  na tych  t e ­
ry to r iach  by łby  odpo w ied z ia ln y  w o b ec  sprzym ierzonych  franc, d -ca  woj­
skowy. Z chw ilą  wysw obodzen ia  Francji ,  de legac i  w y b ran i  w d e p a r tam e n ­
tach  u tw orzy liby  front tymczasowy, k tó ry  r e p re z en to w a łb y  Franc ję  w roko­
w a n iac h  pokojowych, Później dopiero  n as tąp i łyby  w ybory  pow szechne  do 
konsty tuanty .  Zdaniem gen. Giraud ,  tak ie  rozw iązan ie  sp raw y  uniem ożliwiło  
b y  jak ie jko lw iek  grupie  zagarn ięc ie  w ładzy ,  a d la  jeszcze w iększego zab ez ­
p ieczen ia  proponuje  on w p ro w ad zen ie  zakazu  sk ładan ia  przysięgi na  w ie r ­
ność kom uko lw iek  osobiście,

W  zasadz ie  Franc, Kom itet  N a rodow y zgodził  się na  część tych  p ro ­
pozycji; ż ąda  jeszcze w yjaśn ień  co do kom petenc j i  p roponow anej  rady, w y ­
maga wspólnej odpowiedzialności ,  z ab ezp ieczen ia  re p rezen tac j i  r a d y  w  sa ­
mej F ranc ji  i p o d p o rząd k o w an ia  radz ie  czynników wojskowych, „T im es” 
w y raża  opinię , że w idoki  na  uzyskanie  jedności  są dziś  lepsze niż k ied y ­
kolwiek,

X M E D IA C JA  HISZPANII,  D yrek to r  amer, b iu ra  informacji  w o ­
jennej  E lm er  Davis s tw ie rdz i ł  co następuje:  „Hiszpański  min, sp raw
zagr. hr Jo rd a n o  oświadczył, że Hiszpania  p rag n ę łab y  przyczynić  się  do za ­
w arcia  pokoju  i że p ra w dopodobn ie  inne k ra je  n eu tra ln e  oraz  W atykan  w spó ł­
p raco w a ły b y  n ad  reorganizacją  św iata.  H iszpan ia  jest kra jem  neutra lnym , 
lecz  krajem, k tórego położenie  s tra teg iczne  jest w ażne  ze względu  na  o bec­
ność arm ii  niem, na  północnej  gran icy  kraju. Sy tuacja  H iszpanii  n ie  jest 
ła twa,  a  stać się może jeszcze trudniejsza,  k ied y  a rm ie  sprzym ierzonych wejdą 
na  kon tynen t  Europy, Nic  w ięc  dziwnego, że H iszpania  p ragnęłaby ,  aby wojna
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sko ń czy ła  się  jak  n a jszy b c ie j ł zan im  H itle r  do jdzie  do w n iosku , że te ry ­
to riu m  H isz p a n ii jest m u po trzeb n e , ta k  jak  n iegdyś te ry to riu m  D anii i N or­
w egii. Z aw arc ie  pokoju  te ra z  pozo staw iło  b y  po tęgę  m ilita rn ą  N iem iec  n ie ­
tk n ię tą . N a leży  się spodziew ać , że w ciągu n a jb liższych  m iesięcy  b ędziem y  
św iad k am i szeregu jeszcze tak ic h  p rób  pokojow ych. W  p ew n y ch  w y p ad k ach  
b ę d ą  one p o chodzić  od p aństw  n eu tra ln y ch , isto tn ie  za tro sk an y ch  p rz e c ią ­
g a jącą  się  w ojną, w  in n y ch  na to m iast b ad ą  in sp iro w an e  p rzez  p ań stw a  osi.

W szystk ie  p ań stw a  sp rzy m ierzo n e  zdają  sobie jed n a k  sp ra w ę  z tegoi 
że o jak ich k o lw iek  u k ład a ch  pokojow ych  z H itle rem  nie m oże być  m o w y  
K ied y  p rez , R oosevelt i p rem . C h urch ill p ro k lam ow ali w  C asab lan ce  zasad ę  
bezw arunkow ej k a p itu lac ji, to  z ro b ili to  d latego , że d o św iad czen ie  nauczy ło , 
iż  k ied y  m a się do czy n ien ia  z tak im i ludźm i jak  H itle r, M ussolin i i jap. 
k lik a  w ojskow a, ty lk o  b ezw aru n k o w a k a p itu lac ja  m oże d ać  jak ieś  re zu lta ty ."

J a k  w iadom o, am er, se k re ta rz  s tan u  C o rd e ll H u ll już p rz ed  tym  u d z ie ­
l ił  w  W aszyngtonie  o d p o w ied zi na  te  m ack i pokojow e p ań stw  osi, D opiero 
po  opublikow aniu  d e k la rac ji H u lla  B erlin  uw ażał za  w ła śc iw e  zap rzeczyć , 
że o ferta  H iszpan ii b y ła  in sp iro w an a  przez. N iem cy, P rz e d staw ic ie l m in i­
s te rs tw a  spraw  zagr. R zeszy o św iadczy ł, że rz ą d  n iem ieck i n ie  w ie d z ia ł nic 
o o ferc ie  H iszp an ii p rzed  jej u jaw nien iem ,

X M ANNERHEIM  W  SZ W A JC A R II. „W arsch au er Z eitung” z dn ia  
30.IV  p o d a ła  k ró tk ą  w iadość  o p o b y c ie  od  k ilk u  d n i m arsza łk a  M annerhe im a, 
w o d za  nacz. F in lan d ii na  ku rac ji zdrow otnej w S zw ajca rii. W zm ian k a  ta  
n a b ie ra  w yrazu  n a  tle  o s ta tn ich  pogłosek o zm uszaniu  F in lan d ii do p rzy stą ­
p ien ia  do p a k tu  trzech , o g roźbach  R ib b en tro p p a  zapow iad ająceg o  n ie  
u w zg lęd n ien ie  in te resó w  F in lan d ii w  ro k o w an iach  pokojow ych z Rosją, jeśli 
M annerheim  n ie  u a k ty w n i fin lan d zk ieg o  fron tu  z bo lszew ikam i.

X PO LITY K A  T U R C JI W PRZYSZŁOŚCI. „T im es" op u b lik o w ał 
a rty k u ł sw ego koresp o n d en ta  z A nkary  na  tem a t p o lity k i T u rc ji na czas 
pokoju,

„W ydarzen ia  o sta tn ich  k ilk u  ty godn i — stw ie rd za  k o resp o n d en t — 
a p rzed ew szy stk iem  tak ie , jak  d e k la rac ja  p re m ie ra  C hurch illa , w izy ta  m in. 
E d en a  w A m eryce oraz  n iek tó re  a rty k u ły  zam ieszczone w  p rasie  b ry ty jsk ie j, 
w szczególności w „T im esie” , w yw oła ły  kom en ta rze  na łam ach  p rasy  tu re c ­
kiej, w k tó ry ch  z w iększą  lub  m niejszą d o k ład n o śc ią  o d zw ie rc ied la ją  się 
poglądy  kó ł p o litycznych  A nkary . K om entarze  te, w yp e łn io n e  w rażen iam i 
odniesionym i w  rozm aitych  środow iskach  T urcji, sk ład a ją  się  na obraz  p rz e ­
w ażającej części tu reck ie j o p in ii co do zasad , k tó re  w inny  p rzy św iecać  w y­
siłkom  czynionym  w  k ieru n k u  u sta le n ia  sp raw ied liw eg o  i trw a łeg o  pokoju".

K oresponden t zaznacza , że zasad a  zbiorow ego b ezp ieczeń s tw a  nie 
m ia ła  p rzed  w ojną gorętszego od T urcji zw o lenn ika, J e s t  ona gotow a w  p rz y ­
szłości do w sp ó łp racy  w  tym  sam ym  d uchu  z innym i pań stw am i pod w a ­
runkiem , że odrzucone zostaną ró żn ice  m iędzy  tzw , w ie lk im i i m ałym i p a ń ­
stw am i, Pom ysł u stan o w ien ia  h ie ra rch ii p ań stw  a lbo  pew nego ro d zaju  dyk­
ta tu ry , sk ładające j się z ogran iczonej liczby  p ew nych  m ocarstw , n a p e łn ia  
T urków  odrazą, pon iew aż  p rzy w o d zi n a  pam ięć  p rz e s ta rza łe  pom ysły M us- 
solinięgo zw iązku  4 m ocarstw , k tó rem u  to p lanow i W ie lk a  B ry tan ia  bardzo  
się w sw oim  czasie  p rzec iw staw ia ła , T urcy  ch ę tn ie  w ezm ą u dzia ł w jak ie jś 
o rgan izac ji państw  p łd .-w schodn ie j Europy, Z am iar ten  jest n iczym  innym  
jak  ty lko  dalszym  ciągiem  p o lity k i zapoczą tkow anej p rzez  K em ala, k tó ry



w ie lo k r o tn ie  u s iło w a ł d o p ro w a d z ić  do  s ta łe j w s p ó łp ra c y  m ię d z y  k ra ja m i 
b a łk a ń s k im i.

K o re s p o n d e n t s tre szcza  w  k o ń c u  p o li ty k ę  T u r c j i  na o k re s  p o k o jo w y  
w  sposób n a s tę p u ją c y : „T u rc ja  u d z ie l i ła b y  sw ego p o p a rc ia  o rg a n iz a c ji p o ­
l i ty c z n e j w  p łd , -w s c h o d n ie j E u ro p ie , o b e jm u ją c e j p a ń s tw a  b a łk a ń s k ie  pod  
w a ru n k ie m , że c z ło n k o w ie  te j o rg a n iz a c ji d z ia ła l ib y  w  d o b re j w ie rz e  i  na 
zasa dach  szcze re j w s p ó łp ra c y . D o b ra  w ia ra  oznacza, że na le żące  do te j 
o rg a n iz a c ji n a ro d y  b ę d ą  m ia ły  za je d y n y  c e l o s ią g n ię c ie  s ta łe j w s p ó łp ra c y  
m ię d z y  c z ło n k a m i. U c z e s tn ic tw o  n ie  m oże s łu żyć  za ta rc z ę , k ry ją c ą  p rz e d  
ś w ia te m  in n e  z a m ia ry . T u rc ja  n ie  zg łasza  p re te n s ji do o d g ry w a n ia  k ie ro w ­
n ic z e j r o l i  w  n o w e j o rg a n iz a c ji,  a le  o c z y w iś c ie  n ie  zg o d z i s ię  na k ie ro w n ic ­
tw o  ze s tro n y  in ne go  p a ń s tw a , B lo k  ta k i  o p a r ty  b y ć  m u s i na zasadach 
n ie p o d le g ło ś c i,  b e z p ie c z e ń s tw a  i  p o m y ś ln o ś c i go spoda rcze j w  d u ch u  b e z ­
w z g lę d n e j ró w n o ś c i” .

X  G R O Ź B A  IN F L A C J I  W  U S A . H . N . B ra ils fo rd  w y g ło s ił  w  B B C  
n a s tę p u ją cą  po g a d a n kę : „ W  U S A  m ó w i s ię te ra z  dużo o in f la c j i .  K l im a t
U S A  n ie  s p rz y ja  u m ia rk o w a n iu  i  m oże  ta m  do jść do  w ie lk ie j  b u rz y  eko n o ­
m ic z n e j. K ie d y ś  po d cza s  m ego p o b y tu  w  U S A  n a g łe  p e w n ego  d n ia  z a m k n ię to  
w s z y s tk ie  b a n k i,  5 m iln .  lu d z i d a re m n ie  szu ka ło  p ra c y , a 43,000 to w a rzys tw ! • 
z b a n k ru to w a ło . T a k ie  są m o ż liw o ś c i, gdy in f la c ja  d o jd z ie  do p u n k tu , w  k tó ­
ry m  ju ż  n ie  m ożna  je j o p a n o w a ć , N a ra z ie  w  S ta n a ch  n ie  je s t jeszcze  ta k  
ź le , choć p o c z ą tk i in f la c j i  są ju ż  w id o c z n e , D a  s ię  ona o p a n o w a ć  ty lk o  
po d  w a ru n k ie m  zgo dne j w s p ó łp ra c y  p re z y d e n ta  i  K ong resu . J a k  w ia d o m o , 
od  o s ta tn ic h  w y b o ró w  w ię kszo ść  rz ą d o w a  w  Iz b ie  R e p re z e n ta n tó w  s ta ła  się 
n ie p e w n a , K o n s jy tu c ja  U S A  d a je  p re z y d e n to w i w ie lk i  p re s tiż , og rom ną 
w ła d z ę  w y k o n a w c z ą , a le  n ie  da je  p ra w a  w p ro w a d z a n ia  po da tkó w ,^  K o n g re s  
m oże o d rz u c ić  żąd a n ia  rz ą d u , ja k  to  b y ło  np . z p ro je k te m  o g ra n ic z e n ia  na 
czas w o jn y  d o c h o d ó w  oso b is tych . G ra n ic a  m a ksym a ln a  w y d a w a ła  s ię  d o ­
syć duża —  6,500 fu n tó w  ro c z n y c h  d o ch o d ó w  bez p o d a tk ó w , K o n g re s  o d ­
r z u c ił  p ro je k t  tw ie rd z ą c , że p rz e d s ię b io rc z o ś ć  w ym a g a  w ię k s z e j p o d n ie ty , 
M o że  to  je s t b . in te re s u ją c y m  fa k te m  s o c jo lo g iczn ym , a le  m a ło  m a w sp ó ln e g o  
z w o jn ą . Co w o b e c  tego  z ro b ić , ab y  z a p o b ie c  in f la c j i?  G ro z i ona  zaw sze 
w  czas ie  w o jn y , p o n ie w a ż  ilo ś ć  to w a ró w  do  n a b y c ia  je s t m n ie js za , ceT*Y 
w  gó rę , p ła e e  p o d ą ża ją  za n im i i  ro z p o c z y n a  s ię  s p ira la  in f la c j i .  M o żna  
u s ta lić  cen y  i  m ożna  z m n ie js zyć  ilo ś ć  p ły n n e g o  p ie n ią d z a  p r z tz  p o d a ik i  
i  oszczędność d o b ro w o ln ą  c zy  p rzym u so w ą . J e ż e li w  re z u lta c ie  sum a to w a ­
ró w  i  us ług  do n a b y c ia  ró w n a  s ię  sum ie  p ie n ię d z y  w  sp o łe c z e ń s tw ie , sp ra ­
w a  je s t z a ła tw io n a , .

T a k ą  p o li ty k ę  s k a rb  b r y ty js k i  s tosu je  z n ie z w y k ły m  p o w o d ze n ie m . 
N ie  o d  ra zu  w z ią ł s ię do  ro b o ty , N a jp ie rw  k o sz t u trz y m a n ia  w z ró s ł o 30 p roc ., 
a le  po  ty m  s to p n io w o  w s z y s tk ie  a r ty k u ły  p ie rw s z e j p o trz e b y  z o s ta ły  ra c jo -  
n o w a n e  na p o d s ta w ić  s ta ły c h  cen, p rz y  czym  np . cena c h le b a  zos ta ła  u t r z y ­
m a na  sz tu czn ie  na n is k im  p o z io m ie  za po m ocą  su b syd ió w . P o d a te k  a o cho - 
d o w y  p r z e p o ło w ił  po s ia dan e  p ie n ią d z e  p o n ie w a ż  w y n o s i ś re d n io  10 s z y lin ­
gó w  na  fu n t, p o d a te k  od  n a d w y ż k i z a ro b k u  z m ió t ł z y s k i w o je n n e , ku p n o  
rz e c z y  lu k s u s o w y c h  z o s ta ło  u k ró c o n e  p rze z  s p e c ja ln y  p o d a te k  ocł ku p n a , 
w ie lk a  o rg a n iz a c ja  d o b ro w o ln y c h  oszczę dnośc i o b ję ła  c a ły  n a ró d  d la  k u p o ­
w a n ia  b o n ó w  o szczę d n o śc io w ych , a część p o d a tk u  d o chodo w ego  zos tan ie  
po  w o jn ie  z w ró c o n a  i  s ta n o w i oszczędność p rzym u so w ą , S ystem  te n  d z ia ła  
do sko n a le ,
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T era z  k ilk a  cyfr am erykańsk ich : w  r, 1941 dochód  n a ro d o w y  U SA  
w yniósł 29 m ilia rd ó w  iuntów , a w rb , znaw cy  sp o d z iew ają  się  dochodu  
33,5 m ilia rd a , N atom iast c a łk o w ita  w a rto ść  to w arów  i usług na  ry n k u  w y ­
nosi ty lk o  18,5 m iliarda . Część nadw yżki, jak ie  7,5 m ilia rd a , w ch łoną  o szczęd­
ności, 4 m ilia rd y  zab io rą  p o d a tk i, pozostaje  jeszcze 3,5 m ilia rd a , J e ż e l i  się 
te  p ien ią d ze  pozostaw i w  k ieszen i sp o łeczeń stw a  am erykańsk iego  zostaną 
one w ydane, ludzie  zaczn ą  się licy to w ać  w zajem nie  na  n ielegalnym  rynku  
i ceny  p o lecą  w górę.

f i  T Y D Z I E Ń  N A  E M I G R A C J I

— O ŚW IA D C ZEN IE  RZĄDU PO LSK IEG O . P re m ie r S iko rsk i w ciągu 
24 godzin d w u k ro tn ie  k o nferow ał z p rem . C hurch illem  i m in, E denem . W  ro ­
zm ow ach tych  b ra ł u d z ia ł m in. spr, zagr. R aczyński. W  godz in ach  w ieczo r­
nych  dn, 27,IV rb . o p u b lik o w an e  zostało  o św iad czen ie  tre śc i n a s tęp u jące j:

„Rząd Polsk i s tw ie rd za  stanow czo , że jego po lity k a , z m ie rza jąca  zaw ­
sze do u trzym an ia  p rzy jaznych  stosunków  ze Z w iązk iem ‘S ow ieck im  na zasa ­
d ach  in teg ra ln o śc i P ań stw a  Polskiego i jego tery to riu m , zn a jd o w ała  ca łk o w ite  

■poparcie N arodu Polskiego, Św iadom  sw ej o d p o w ied zia ln o śc i w obec w ła s­
nego n a ro d u  i pań stw  sp rzym ierzonych , rząd  p o lsk i p ie rw szy  w  1941 roku  
zw ró cił się do Z w iązku Sow ieck iego  z p ro p ozycją  u ło żen ia  w zajem nych  sto ­
sunków , pom im o trag iczn y ch  w y d arzeń , k tó re  m ia ły  m iejsce n a  te ry to riu m  
P ań stw a  Polskiego, okupow anego  w r, 1939 p rzez  ZSRR, O p ie ra jąc  sw e sto ­
sunk i ze Zw. Sow . n a  u k ład z ie  z 1941 r,, R ząd P o lsk i śc iśle  d o ch ow yw ał 
w arunków  uk ładu .

N aró d  Polsk i w ścisłym  k o n tak c ie  z R ządem  Polskim  w alczy  w  K raju, 
ponosząc  c iężk ie  o fiary , W  św ie tle  rzeczyw istości, n a ró d  p o lsk i n ie  p o trze ­
bu je  b ro n ić  się  p rz ed  zarzu tem  w sp ó łp racy  z N iem cam i, W  d e k la rac ji 
z dnia 17 k w ie tn ia  R ząd P o lsk i k a teg o ry czn ie  odm ów ił N iem com  p raw a  do 
n ad u ży w an ia  trag e d ii o ficerów  p o lsk ich  d la  sw ych n ikczem nych  p lanów , 
W  tym  sam ym  Czasie zw rócono się do am b asad o ra  sow ieck iego  jeszcze raz
0 informacje mogące w yjaśn ić  sp raw ę  oficerów  i ludnośc i  cywilne j  polskiej ,  
znajdujących się na  tery tor ium  Rosji Sow."

W  dalszym  ciągu R ząd Polsk i p o d k re ś la , że jedność i so lid arn o ść  N a­
rodów  Z jedn, jest głów nym  w aru n k iem  zw ycięstw a, to też  n ie  dąży ł nigdy 
do jak iegoko lw iek  roz łam u  z k tó ry m k o lw iek  z sojuszników , do czego w y raź ­
n ie  zm ierza  p rop ag an d a  n iem ieck a. W  im ię hum an ita rn o śc i R ząd P o lsk i a p e ­
lu je  do rządu  sow ieckiego o uw o ln ien ie  i w ypuszczen ie  z Rosji ty sięcy  ro ­
dzin  w ojskow ych, k tó re  w obec  n iszczen ia  N arodu Polskiego p rzez  N iem ców  
s tan o w ią  o b ecn ie  szczególn ie  cenny  skarb  całego narodu . R ząd P o lsk i u w aża  
za  kon ieczne  w ypuszczen ie  z Rosji w szystk ich  oficerów  po lsk ich  i żo łn ierzy , 
k tó rzy  p o trzeb n i są a rm ii po lsk iej d la  p ro w ad zen ia  w a lk i ze w spólnym  w ro ­
giem.

R ząd P o lsk i ap elu je  o zw rócen ie  im w olności i zas trzeg a  sob ie  p raw o  
upom inan ia  się o ich  w olność p rzed  całym  św iatem , R ząd Polsk i, b ro n iąc  
in teg ralności sw ych ziem  p od jął w - lk ę  w r. 1939, nie sięgając  nigdy po  t e ­
ry to ria  sow ieck ie . W  w a lce  ze w spólnym  w rogiem , rz ąd  polski p ro w ad ził 
zaw sze po lity k ę  p rzy jazn y ch  stosunków  ze Z w iązk iem  Sow., k tó rą  to po lity k ę
1 n a d a l p rag n ie  p row adzić .
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— SABOTAŻ I A K C JA  DYW ERSYJNA POLSKICH ODDZIA- 
PÓW  BOJOWYCH, Rząd Polski ujaw nił pew ne szczegóły akcji oddziałów  
Polski Podziem nej, dokonanej w ciągu jednego m iesiąca rb,: Na terenie 
wschodniej Polski oddziały bojowe wykoleiły 17 pociągów, przy czym 9 pa­
rowozów zostało uszkodzonych, 58 wagonów zniszczonych i 424 Niemców 
zabitych, Ponadto spalono 60 cystern z benzyną, 20 t. ropy i 4 cysterny 
drzewnego spirytusu, W ypuszczono ze zbiorników  3.300 litrów  benzyny, 
300 Itr oliwy, 200 Itr nafty i 200 m tr mieszanki gazowej. Jeden  pociąg 
z benzyną spalono w  całości. Uszkodzono 36 samochodów i ciągników.

Na teren ie  Polski środkowej oddziały bojowe spowodowały 20 przerw  
w ruchu kolejowym, w ysadzając tory, rozkręcając szyny i uszkadzając linie 
telegraficzne, Uszkodzono 7 parowozów i 112 wagonów, z których 55 spa­
lono. Ponadto uszkodzono 40 parowozów i 135 wagonów. Pod 18 trans­
portów niem ieckich, które szły na front wschodni, podłożono bomby 
i Środki wybuchowe, w wyniku czego 8 transportów  zostało zniszczonych. 
Na skutek akcji oddziałów  bojowych 7 szybów naftowych zostało „zagwoż- 
dżonych” i 2 p iece M artenow skie unieruchomione.

— W ODPOWIEDZI STUMMOWI, PAT komunikuje: „W dniu 22 
kw ietn ia rb, kierow nik niem ieckiego biura prasowego dr Braun v. Stumm 
złożył na konferencji prasowej w B erlinie oświadczenie, kom entujące n ie­
daw ne wypowiedzi polskiego m inistra inform acji prof Stanisław a Kota, 
D r Stumm podkreślił, że min. Kot w przem ówieniu swoim ujaw nił szczegóły 
działalności grup oporu i sabotażu w Polsce, Zdaniem dra Stumma takie 
stanowisko polskiego ministra inf. stanowi autentyczną, pochodzącą ze strony 
polskiej podstaw ę do przeciw działania w ładz niem ieckich w stosunku do 
polskich zamachowców i spiskowców.

T aka in terpre tacją  przem ówienia min. Kota stanowi ze strony Niem­
ców gorączkową próbę zrzucenia z siebie odpow iedzialności za w szystkie 
dotychczasowe i zamierzone zbrodnie w Polsce. Zbrodni tych dokonywują 
Niemcy, dążąc do zupełnego zniszczenia narodu polskiego z n iesłabnącą za­
ciekłością, od chw ili w kroczenia do Polski we w rześniu 1939 r. W prze­
ciągu 3 la t zam ordowano salw am i plutonów egzakucyjnych oraz w obozach 
koncentracyjnych i w ięzieniach ponad 1.5U0.000 obyw ateli polskich. W tych 
w arunkach jest rzeczą zrozumiałą, że katow any i dręczony naród polski po­
dejm uje przeciw działanie tem u strasznem u terrorow i. Ten motyw samo­
obrony łączy się z zasadniczą postaw ą narodu polskiego, który napadnięty 
zdradziecko, od pierw szej chw ili prow adzi bezkompromisową w alkę z oku­
pantem , w ierząc w ostateczne zwycięstwo i nigdy w w alce tej nie ustanie,

— UCHWAŁA RADY NARODOW EJ. Jak  donosi z Lizbony „Stam pa” 
PAT w Londynie podał, że w p iątek  15 kw ietnia zebrała  się polska Rada 
Narodowa, by roztrząsać spraw ę dwóch przywódców socjalistów, obyw ateli 
polskich Żydów: H enryka Ehrlicha i W iktora A ltera rozstrzelanych przez 
Sowiety, P rzedstaw iciele różnych stronnictw  reprezentow anych w Radzie 
uchw alili jednogłośnie:

„Rada Narodowa w yraża swój ból i troskę spowodowaną egzekucją 
w ykonaną przez Sowiety na dwóch obyw atelach polskich Ehrelichu i A lterze, 
przyw ódcach socjalistów polskich i członków egzekutywy międzynarodowych 
organizacji pracy. Rada Narodowa nie w ierzy w motywy uspraw iedliw ia­
jące ten  akt, Ehrich i A lter byli lojalnymi synami Rzplitej Polskiej, Ofi-
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cja jne  ogłoszenie o rozs trze lan iu  ty ch  dw óch  o b y w a te l i  Rzplitej  Polskiej  bu ­
dzi w  duszy N arodu  Polskiego g łębok i  n iepokój  o los o byw a te l i  po lsk ich  
wyw iezionych w głąb Rosji i co do k tó ry ch  w ład ze  sow ieck ie  n ie  da ły  
jeszcze żadnych  z ad a w a la jący ch  w yjaśn ień”,

— P r z y w i l e j  a r m i i  p o l s k i e j  w I r a k u .  Po p rzy s tą ­
p ien iu  I rak u  do wojny rząd  I raku  przes ła ł  w ład zo m  polskim  notę,  g w a ra n ­
tującą  a rmii  polskiej  na  B, W schodzie  pe łn y  s ta tu t  a rm ii  sprzym ierzonej  — 
przywile j ,  k tó ry  ćotychczas p rzysług iw ał  w yłączn ie  a rmii  brytyjskiej.  J e d ­
nym  z p rak tycznych  sku tków tego sta tu tu  jest w y łączen ie  oficerów i żoł­
n ierzy  po lsk ich  spod jurysdykcji  irackie j,  Od tej chwili  oficerowie i żo łn ierze  
polsćy  w  Irak u  o d pow iedz ia ln i  są jedynie  p rzed  polskimi sądam i wojskowymi,

—  „ P a r a d a " ,  dw u ty g o d n ik  polski,  w ych o d zący  na Bliskim W sc h o ­
dzie, zam ieśc i ł  ośw iadczen ie  b ryty jskiego m in is t ra  na  B liskim W schodzie,  
C aesey 'a ,  C aesey p o w ied z ia ł  m, in.: „W raz  ze wszystk im i innymi w sp ó ł ­
o by w a te lam i  Im perium  Brytyjskiego p o d z iw iam  w olę  Polski  s taw ian ia  oporu  
i p ro w a d ze n ia  w a lk i ,  P o d z iw iam  waleczność  polskich  żołnierzy, k tórej p rz y ­
k ła d y  w idz ie l iśm y w T obruku,  jej m ary n a rzy  i lo tn ików, k tó rzy  okaza li  m ę­
stwo nad  W , B ry tan ią  i Europą, a obecn ie  n ad  Północną  Afryką, M ia łem  
zaszczyt  odw ied z ić  arm ię  po lską  na  wschodzie.  W ie lk ie  w rażen ie  w y w ar ła  
na  mnie  tężyzna  fizyczna, wysokie  m ora le  i duch bojowy tych  polsk ich  od­
dzia łów. Je s te śc ie  naszymi p rzy jació łm i i sp rzym ierzeńcam i.  W spó ln ie  k ro ­
czymy po  tej samej d ro d z e ”,

— Z j a z d  s t o w a r z y s z e n i a  w y d a w c ó w  i d z i e n n i ­
k a r z y  p o l s k i c h  w Am eryce ,  organizacji,  obe jm ującej  grupę czaso­
pism, w y d aw an y ch  w stanach  w schodnich  odby ł  się w  T ren to n  w stanie  
N ew  Je rsey ,  Zjazd uchw al i ł  rezolucję,  w  której w y ra ża  ca łkow itą  gotowość 
s łużen ia  sp raw ie  amerykańskie j  i polskiej,  jak też  ośw iadcza  się za szerokim  
dostępem  Polski do morza, R ezo luc ję  powyższą Zjazd przes ła ł  p rezy d en to w i  
Rooseveltowi, wyraża jąc  nadzieję,  że zasady  k a r ty  a tlan tyck ie j  zapew nią  
p rzy w ró cen ie  wolnośc i  Polsce,

*

— I z b a  u s t a w o d a w c z a  s t a n u  N e w  Y o r k  przyję ła  
ustawę, p o w ierza jącą  komisji  s tanu zorgan izow anie  uroczystości 400-ej ro c z ­
n icy  śmierci K opern ika.  U s taw a  w nies iona  zosta ła  p rzez  Po laka  F i l ip a  B a r ­
czewskiego z Buffalo. Po d o b n e  us taw y  p rzy ję te  zosta ły  w  stanie  N ew  Je r s e y  
i Pensy lw ania ,

—  P i e r w s z y  t r a n s p o r t  o c h o t n i c z e k  do polskiej  s łużby 
pomocniczej rek ru tu jących  się z pośród k o b ie t  p rzyby łych  z Rosji p rzeszed ł  
już w Szkocji  kurs rek ru ck i  i kursy  spec ja lne .  Z dn iem  1 k w ie tn ia  och o t­
n iczk i  objęły  s łużbę na sam ochodach  c iężarow ych  w  po lsk ich  oddz ia łach  
wojskowych, Inne przeszły do s łużby łączności,  część do szpita l i  w ojsko­
wych, część w reszc ie  tworzy  k a d ry  in s t ruk to rsk ie  w obozach  rek ruck ich ,

—• „ P o l a k  w A f r y c e ” , pism o w ych o d zące  w  N airub i,  p o d a je ,  
że  w 6-ciu  osied lach  polsk ich  na te re n ie  A fryk i  W schodniej,  p rz eb y w a  o b e c ­
n ie  9.500 uchodźców, z k tó ry ch  40 proc,  s tanowią  kobiety ,  a resztę  — dzieci,



© R Ó Ż N E

— F akty  m ianowania am basadorem  w M adrycie Dickoffa i W eizsa- 
ckera am basadorem  przy W atykanie — są szczególnie znam ienne. Na am­
basadora przy rządzie hiszpańskim początkowo wyznaczony był hr, von 
Schulenburg b, ambosador niem iecki w Moskwie. H iszpania przeciw staw iła 
się jednak jego nominacji. A m basadorem  do specjalnych zleceń mianowany 
został Gantz, znaw ca praw a m iędzynarodowego, W szystkie te  trzy nomi­
nacje św iadczą, że Niemcy przekonać chcą św iat, że dążą do zaw arcia 
pokoju.

— Z dniem 1 kw ietnia rb, liczne rzesze am erykańskich urzędników 
oddają 10 proc. swych uposażeń dobrow olnie na cele wojenne. Je s t to już 
druga od początku wojny pożyczka wojenna w USA, która przyniesie około 
19 mil, doi. co oznacza, że na każdego mężczyznę, kobietę czy dziecko ame­
rykańskie przypadnie sumą 100 dolarów rocznie,

— Książę Karol, prezes Czerwonego Krzyża w Szwecji oświadczył, 
że w ładze quislingowskie Norwegii odmówiły przysłan ia  500 dzieci chorych, 
n ie m ających opieki w szpitalach norw eskich — do szpitali szweckich. 
Odmówiono rów nież propozycji przesłania do Szw ecji kilkuset Żydów nor­
w eskich, którzy nie zostali jeszcze w yw iezieni przez w ładze niem ieckie,

*

— Francuski generał M oerbace, w spółpracow nik Clemenceau, dopro­
wadzony do rozpaczy w arunkam i życia pod okupacją niem iecką, popełnił 
samobójstwo, rzucając się do Sekwany, Gen, M oerbace miał 75 lat, Był 
szefem gabinetu wojskowego Clem enceau w latach 1917 — 1919 i dowodził 
30 korpusem arm ii francuskiej, k tóry po ostatniej wojnie okupował Za­
głębie Ruhry.

*

— Chorwacki poeta narodow y i autor pieśni ludowych, W ładim ir 
Nazor, pomimo 70 lat przystąpił do' partyzantów  jugosłowiańskich, Nazor 
w ydał odezwę do Kroatów, wzywając ich do w spółudziału w w alce o wolność.

*

— Z Zurychu donoszą o straceniu w Niemczech syna A dolfa von Ha- 
nacka, znanego teologa niem ieckiego i przyjaciela cesarza W ilhelm a, H anack 
został sracony w związku z wykryciem w Niemczech spisku przeciw  h itle ­
ryzmowi. Wiadomość stw ierdza, że został on powieszony na osobiste ży­
czenie H itlera,

*

— Szumnie zapow iedziana przez okupanta w G recji akcja stworzenia 
„legionu greckiego" do w alki na froncie wschodnim, dała następujące re ­
zultaty: Do biura werbunkowego na terenie uniw ersytetu w A tenach zgłosił 
się 1 ze słuchaczy (słownie: jeden), któremu po wyjściu zebrani przed gma­
chem studenci spraw ili tak i „S talingrad”, że musiano zw olennika „nowego 
ładu w Europie" odwieźć na gwałt do szpitala,

— Były m inister spr, zagranicznych Japonii ustąpił. Na jego miejsce 
mianowany został Sedżem itu, b, amb. w Rosji, ostatnio w W. Brytanii,



Eg Z P R A S Y  P O D Z I E M N E J

—  „ B i u l e t y n  I n f o r m a c y j n y ” nr ,  16 z dn .  20 k w i e t n i a  
p r z y n o s i  a r t y k u ł ,  p o ś w ię c o n y  z b r o d n i  p o d  S m o le ń s k i e m ,  W  a r ty k u le ,  z a jm u ­
j ą c y m  s t a n o w is k o  z g o d n e  z  o p in i ą  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l sk ie g o  w o b e c  z b r o d n i  
s o w ie c k ie j ,  c z y ta m y :

„ J a k  M o s k w a  w y o b r a ż a ł a  s o b i e  w r z e ś n i o w e  „ z a b e z p i e c z e n i e  l u d n o ś c i  
p r z e d  n a j a z d e m  g e r m a ń s k im "  o t y m  d o b i in i e  m ó w i ą  w s p ó ln e  m o g i ły  n a s z y c h  
b r a c i  p o d  S m o le ń s k i e m ,  N ie  z m ie n ią  te g o  c y n ic z n e  u s i ł o w a n ia  tz w ,  „ P o l ­
sk ie j  P a r t i i  R o b o tn ic z e j  , k ry ją c e j  p o d  n i e w in n ą ,  n a r o d o w ą  n a z w ą ,  o s t r z e  
w ro g ie j ,  ro sy jsk ie j  a g i ta c j i .

S ta n o w is k o  n i e m i e c k i e  w  te j  s p r a w i e  n i c  n a s  n i e  o b c h o d z i ,  B ę d z ie m y ,  
r i e  o g lą d a j ą c  się n a  N ie m c ó w ,  k r z y c z e ć  n a  ś w ia t  ca ły ,  b o  to  w in n i ś m y  p a ­
m ię c i  n a s z y c h  o jcó w , b r a c i ,  sy n ó w  i m ę ż ó w ,  s p o c z y w a j ą c y c h  w  m o g i ła c h  
p o d  S m o le ń s k i e m .  I  n i e c h  N ie m c y  n i e  u s i ł u j ą  w  n a s  w m ó w ić ,  że  to  co ro-  
b ią  w y n ik a  z i c h  „ w s p ó łc z u c i a "  d l a  nas ,  l u b  z  ic h  p o c z u c ia  je d n o ś c i  k u l tu ­
r a ln e j  n a r o d ó w  F u ro p y ,  J a k i e  są  i c h  u c z u c i a  d l a  n a s  o ty m  ś w ia d c z ą  m o-  
gi-y W a w r a ,  P a lm i r ,  J e d l n i ,  S k a r ż y s k a ,  F i r le ja ,  g ro b y  ty s ię c y  n i e w i n n i e  p o -  
m o r d o w a n y c h  n a  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h  i k r e m a t o r i a  O ś w i ę c i m i a  i M a jd a n k a ,  
c i e r p i e n i a  n a s z e  w  K r a j u ” ,

„ N ik t  w  P o l s c e  n i e  d a  s ię  na to  n a b r a ć .  M o s k a l i  i N ie m c ó w  z n a m y  
n ie  o d  dziś .  C z a rn y  K rz y ż  n a  s k r z y d ła c h  n i e m i e c k i c h  b o m b o w c ó w ,  n io s ą c y  
n a m  z a g ła d ę  w  p a m ię tn y c h  d n i a c h  w rz e ś n ia ,  jes t  ty m  sa m y m ,  k t ó r y  w i d n i a ł  
n a  p ł a s z c z a c h  k r z y ż o w y c h  z b r o d n ia r z y ,  g d y  m o r d o w a l i  s z e ś ć s e t  l a t  t e m u  
sp o k o jn ą  l u d n o ś ć  P o m o rz a ,  P ru s  i M a z o w s z a .  N i e m c y  n ie  c h c ą  n a l e ż e ć  d o  
w s p ó ln o ty  e u ro p e j s k ie j  —  w y p a r l i  s ię  jej  już  d a w n o ,  D ziś  ty lk o  k ł a m ią " ,

„ J a k ą  w i ę c  n a u k ę  d a ć  n a m  m a ją  c i ę ż k i e  d n i  o b e c n e ,  n am , k tó r z y  o d  
w i e k ó w  s t a n o w im y  n a j b a r d z i e j  n a  w s c h ó d  w y s u n ię ty ,  s a m o tn y  p o s t e r u n e k  
k u l t u r y  z a c h o d n ie j ?  N a u k ę  ty lk o  j e d n ą :  n ie  o c z e k u je m y  a n i  od  w s c h o d n ie g o  
a n i  od  z a c h o d n i e g o  s ą s i a d a  n ic z e g o  d o b re g o ,  S ta ć  się m u s im y  t a k  silni,  
b y  już n i g d y  b a r b a r z y ń c y  n i e  m o g l i  w k r o c z y ć  w  n a s z e  g r a n ic e .  W in n i ś m y  
t o  s o b ie ,  w in n i ś m y  to  E u ro p ie ,  w in n i ś m y  to  ś w ia tu ,  a p r z e d e  w s z y s tk im  p a ­
m ię c i  t y c h  w s z y s tk i c h  to w a r z y s z ó w  b ro n i ,  k tó r z y  w  w a l c e  o P o l sk ę  p a d l i  
z r ą k  n a j e ź d ź c ó w ”,

H  Z W R O G I E J  P R A S Y

~  " D a s  S c h w a r z e  K o r p  s ” , o rg a n  SS, o m a w i a j ą c  z a m k n i ę ­
c ie  d r o b n y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  i m a ły c h  s k l e p ó w  w  N ie m c z e c h ,  s tw ie rd z a ,  
że  „po  s t a n ie  ś r e d n im  n ie  z o s t a n i e  ś la d u .  M ie s z c z a ń s tw o  u m a r ło  i n a r ó d  
n i e m i e c k i  c zu je  się b e z  n ie g o  z n a c z n ie  le p ie j , "

*  Z „O  b e r s c h ł e s i s c h e  Z e i t u n g "  p r z y t a c z a m y  f ra g ­
m e n t  p r z e m ó w i e n i a  n a m i e s tn i k a  Ś l ą s k a ,  B r a c h ta :

„ T y s i ą c e  lu d z i  n a  Ś l ą s k u  m y ś l i ,  że  z  c h w i l ą  ich  p r z y j ę c i a  n a  n i e m i e ­
c k ą  l i s t ę  n a r o d o w o ś c i o w ą  w s z y s tk o  jes t  już d l a  n i c h  z a ł a tw io n e ,  C a łe  ich  
z a c h o w a n i e  p o z o s ta ło  t a k i e  sa m e ,  j a k  za  c z a s ó w  p o lsk ic h ,  W  ich  m ie j s c a c h  
p r a c y  m o ż n a  s tw ie r d z i ć ,  że  lu d z i e  c i  n i e  c z y n ią  n a jm n ie j s z y c h  w y s i łk ó w ,  
a b y  p r z y ło ż y ć  r ę k ę  d o  z w y c i ę s t w a , "
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H  T Y D Z I E Ń  W  K R A J U

— P o  t a m t e j  s t r o n i e  g r a n i c  y„.  granicy sztucznej, oddzie­
lającej obszar GG od w ielkiej części ziem Rzeczypospolitej, w zbrodniczy 
sposób wcielonych przez okupanta do Rzeszy. Jakże  inne panuje tam ży­
cie. O jakiejkolwiek pozycji społecznej nie może być mowy. Życie lud­
ności polskiej wyjęte zostało spod wszelkich norm prawnych, Zepchnięta 
do roli niewolników ludność polska ma prawo jedynie do pracy, ciężkiej 
p racy  dla wroga. Polskie słowo drukow ane w idać na m urach w si często, 
ale tylko w postaci obwieszczeń o wykonanych wyrokach śm ierci na Po­
lakach.

P racą gnębi się ludność aż do nonsensu, Np. w szeregu wiosek pow. 
w łocław skiego ludność polska otrzym ała nakaz pracy szarwarkowej — zwóz­
ki kamieni. W yglądało to w ten sposób, że wieś X przew oziła kam ienie do 
wsi Y, a wieś Y do wsi X. O dbywało się to w czasie najtęższych mrozów, 
pod dozorem Niemca zaopatrzonego w rew olw er i bykowiec. Chodziło tu 
w yraźnie o zgnębienie ducha oporu, przyuczenie do bezmyślnej pracy nie­
w olniczej.

Niemniej dotkliwym od teroru politycznego i kulturalnego jest teror 
gospodarczy, H andel polski został zniszczony zupełnie, handel niem iecki 
wzięty pod policyjną kuratelę. Zaopatrzenie w żywność reglam entow aną — 
nie w ystarczające, H andel nielegalny. H andel nielegalny w śród Polaków 
karany jest karą śm ierci lub obozem koncentracyjnym , Z wielkim  uznaniem 
należy podkreślić tu stanowisko wsi. Mimo represji, mimo groźby kary 
śmierci, w ieś poska niesie tajnymi szlakam i żywność do miasta, oddaje ją 
zaufanym, pozw alając w ielu rodzinom na przetrw anie. Fakt ten ma głębsze 
znaczenie, tw orząc nowe w ięzy pomiędzy polską wsią i polskim miastem.

Największą troską jest wywożenie ludności polskiej do Niemiec, które 
przetrzebiło  zw łaszcza młodzież i rodziny robotnicze, oraz bezpraw ny pobór 
do szeregów wrogiej armii, Akcja ta p rzybrała zastraszające rozmiary, 
zw łaszcza na Śląsku i Pomorzu, gdzie tysiące Polaków znalazło śm ierć w a r­
mii wroga.

Mimo wszystko duch ludności polskiej — niezłomny. Poczyna on od­
działyw ać i na ludność niem iecką, której w iara w wygraną wojnę znikła 
zupełnie, a ofiary na jej rzecz rosną z dnia na dzień. Zwłaszcza ofiary 
krw i. W jednej tylko wiosce kolonistów niem ieckich w Siem iątkowie zgi­
nęło przeszło 100 mężczyzn na froncie.

*

— W K r a k o w i e  w dniu urodzin H itlera  dokonano zamachu na 
SS-gruppenfiihrera Krugera, szefa Gestapo na Gen, Gubernię, Zamach nie 
udał się. Zabity został jedynie szofer i ciężko ranny jeden z podoficerów 
SS, Dotychczas, poza przeniesieniem  godziny policyjnej na 19, nie zasto­
sowano represji.

*

— D y s t r y k t  l u b e l s k i  po w yjeździe Zornera nie ma dotych­
czas nowego gubernatora. Tymczasowy „komisaryczny” zarząd dystryktem  
spoczywa w rękach gubernatora warszawskiego Fischera.

Na uroczystości pożegnania Zornera, Frank oświadczył, że połowa 
kontyngentów  wywiezionych z GG przypada na dystrykt lubelski. Lubel­
szczyzna zajmuje też pierwsze miejsce w rabunkow ej gospodarce leśnej.

U



  N a  W i l e ń s z ć z y ź n i e  i na  K ow ieńszczyźn ie  ogłoszono mo-
a i l izację  s iedmiu roczn ików . W ła d ze  l i tewskie j  k tó re  sp rzec iw ia ły  się p o b o ­
rowi, m ającem u na celu d o s ta rczen ie  kon tyngen tu  żołn ierza  na  front wschodni,  
po zas tosowaniu  repres j i  p rzez  o k upan ta  p o d d a ły  się wym aganiom  Niemców, 
Niemniej po lasach  l i tew sk ich  grom adzą  się  l iczne  oddzia ły ,  z łożone z u c ie ­
k in ie ró w  p rz ed  w c ie len ie m  do wojska, b ę d ąc e  nowym  u trap ien ie m  n iem iec ­
k ich  lin i i  kom unikacyjnych.

—  W  W i e r u s z o w i e  (ziemia kaliska) zas trze len i  zostali p rzez  
nieznanych sp raw có w  dwaj podof ice row ie  żan d a rm er i i  n iem ieck ie j  Lorch 
i Schm idt ,  znani  k a c i  ludnośc i  polskiej ,

*

— N a  P o m o r z u  w w ie lu  m ie jscowościach N iem cy p rz ep ro w a ­
dzają  p rz ed  kościołami rew iz je  w  poszukiw aniu  polsk ich  książek  do 
nabożeństw a ,

•

— W  p o  w. J a r o s ł a w s k i m  i P r z e w o r s k i m  t rw a  od 
dłuższego czasu n ies łychany  te ro r  w o bec  ludnośc i  polskiej ,  W  o d w e t  za 
zab ic ie  „volksdeutschki"  p rzez  n ieznanych  spraw ców , dokonano na rynku  
w m, Kańczudze  publicznej  egzekucji  na 42 osobach, w tym  k ikunas tu  k o ­
b ie tach  (3 w stan ie  odm iennym ) i k i lku  dz ieciach .

H  T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

K o m u n i k a t  K i e r o w n i c t w a  W a l k i  K o n s p i r a c y j n e j ,
—  1, Dnia  13.IV.43 o godz, 8-ej w W arszaw ie  na  ul. Rysiej został  

zas trzelony  wyższy u rzędn ik  A rbe i tsam tu  Hugo Dietz , k tó ry  odznaczy ł  się 
szczególnym okruc ieństw em  i zw yrodnien iem  przy  p rz ep ro w a d z an iu  ł ap a n ek  
w re jonie  Otwocka,

2. D nia  16.IV.43 o godz, 11.20 koło ubezp iecza ln i  na  W yb reżu  Koś­
c iuszkow skim  został zas trze lony  kom isarz  U b e zp ie cz a ln i  Bruno Kurth, szcze ­
gólnie  szkod l iw y  d la  Po laków . (40.IV.42),

— G h e t t o  p ł o n i e .  Po 15 d n iach  w a lk i  opór  w  ghetc ie  wygasł  
n iem al całkowicie .  Poszczególne,  osta tnio g rupki bojowców pod e jm u ją  od 
czasu  do czasu ro zpaczl iw ą  akcję  i są p rzez  Niemców bezwzględn ie ,  p rz y  
użyciu miotaczy ognia  i m in  wyniszczane,  O d b y w a  się jednocześn ie  osta­
teczna  zag łada  Żydów zam ieszkujących  jeszcze dzie ln icę.  Od 12 dn i  ghetto  
p łonie .  W  ten sposób, podp a la jąc  całe  k om pleksy  domów w y płasza ją  N iem cy  
lub żywcem  p a lą  w szys tk ich  u k ry w a jący ch  się m ieszkańców. D z ie ln ica  
p rzed s taw ia  obraz  n iep isanej  grozr.  N a  ul icach, zaw alonych  gruzem p o n ie ­
w ie ra ją  się t rupy  k o b ie t  i dzieci,  p rzez  po ręcze  ba lk o n ó w  zwiesza ją  się  na- 
w p ó ł  zwęglone  zwłoki, W szędz ie  krew , Dom ów niema. Są ty lko  w y p a ­
lone,  dym iące  ru iny. W śró d  tego p iek ła  uwija ją  się  oddz ia ły  op raw ców  
(znowu w prow ad zo n y ch  odd z ia łó w  po licy jnych  SD oraz  Łotyszów, L itw inów 
i Ukraińców) p o d p a la jące  nowe domy, bagnetem  lub  ku lam i rew o lw eró w  d o ­
b i ja jących  ofiary.

12



W  dniu  30 bm , na  P a w ia k u  z ro b ili N iem cy zb ió rk ę  re sz te k  żydow ­
skiej m ilic ji po rządkow ej, na jb ie rn ie jszego  n a rzę d z ia  op raw có w  w całym  
o kresie  trw a n ia  trag e d ii żydow skiej. O koło 400 m ilic jan tó w  z o fice ram i ich  
kom endy  na  cze le , zap row adzono  na  p la c  w po b liżu  cm en tarza  żydow skiego 
i tam  ko lejno  zastrzelono  z rew olw erów , C zynny u d z ia ł w te j m asakrze  
w z ię li o fice ro w ie  SS, re fe re n c i w ydz. żydow skiego z a l. Szucha, Z astrze ­
lony  też  zo sta ł w ysługujący  się N iem com  w  sposób n iegodny  o sta tn i p rezes 
gm iny żydow skiej w W arszaw ie  L ich tenberg .

Z agadkow e m ilczen ie  zachodn ich  d em o k rac ji na  tem at trag e d ii Żydów  
w arszaw sk ich  p rz e rw a ł w 13 dn iu  te j w a lk i k om unika t Polskiego R ad ia  
w  Londynie p o d a jąc  w iadom ość o osta teczn e j lik w id a c ji g h e tta  i oporze  
Żydów .

*

  P a w i a k  o p r ó ż n i o n y  zo sta ł w  d n iu  30 bm. C zęść w ię ź ­
niów  w yw ieziono  k a re tk a m i do w ięz ien ia  m okotow skiego, lu b  do p ro w izo ­
rycznych  cel w  koszarach  SS na  ul. K azim ierzow skie j. O koło 300 m ęzczyzn 
i k o b ie t p rzep row adzono  p rzez  m iasto  po  godz. 5 rano  u licam i śró dm ieścia  
do w ię z ien ia  m okotow skiego. W iększy  tran sp o rt w yw ieziono do M ajdanka . 
N a P aw iak u  p o zo sta ła  n iew ie lk a  część  w ięźniów .

  R o c z n i c a  I. P . P . W  b ieżącym  m iesiącu  m ija  ro czn ica  o fia r­
nej p racy  zespołu  red ak cy jn eg o  In fo rm acji P rasow ej Po litycznej (IPP), Z 90 
num erem  ag en c ji m ija rok  p racy , IP P  sp e łn ia ła  ją sum ienn ie  i rz e te ln ie  
d z ięk i znakom itej o rgan izac ji nasłu ch u  rad iow ego , um ie ję tnośc i o d n a lez ien ia  
ź ró d e ł cennej d la  życia  podziem nego  P o lsk i in fo rm acji w a u d y c jach  ro d z i­
m ych 7 państw , w reszc ie  d z ięk i in te lig en tn y m  w yciągom  z p rasy  n eu tra ln e j 
i w rogiej. Bez p racy  red ak cy jn e j IP P  po lsk a  m yśl i p rasa  p o d z iem n a  p o li­
ty czn a  m ia łab y  do ro zp o rząd zen ia  da lek o  uboższy zespół e lem en tów , m ogą­
cych  ją zo rien to w ać  w św ia tow ej grze p o litycznej.

R ed ak c ja  .T y g o d n ia"  sk ład a  n a jserd eczn ie jsze  g ra tu lac je  i p o d z ięk o ­
w an ie  całem u  zespołow i a sp ec ja ln ie  jej k ie ro w n ik o w i red ak to ro w i M ariu ­
szow i i zasłużonej p raco w n iczce  p. Ja d w id z e .

a  T Y D Z I E Ń  W O J N Y

=  W  PR Z E D E D N IU  OFEN SY W Y  W  R O S JI. W edług  w sze lk ich  
o znak  w  Rosji ob ie  strony  p rzygotow ują  się do w ie lk ich  b itew , R osjanie  
w skazują  szczególn ie  na  dolny K ubań, D oniec  i re jon  Taganrog-R ostów , 
W  p ism ach  sz tokholm skich , h iszpańsk ich  i p o rtu g a lsk ich  w y rażan e  jest 
p rzypuszczen ie , że w  ciągu najb liższych  5 tygodni rozp o czn ie   ̂ się  p o w ażn a  
b itw a  na froncie  w schodnim . Z iem ia obsycha dosyć szybko i chodzi ty lko  
o to, k iedy  b ęd ą  m ogły ruszyć c iężk ie  czołg i, N iem cy zam ierzają  pod jąć  
jeszcze jed n ą  w ie lk ą  k am pan ię  d la  z ad a n ia  czerw onej a rm ii ciosu o s ta tecz ­
nego. J e ż e l i  n ie  zd o ła ją  tego d okcnać , a p rzynajm niej odrzucić  ją ta k  d a ­
leko  i o słab ić  ta k  bardzo , że n ie  b ęd zie  m ogła im już zagrażać, H itle r  i M us­
so lin i m ogą stanąć  w ob ec  k o n ieczn o śa i staczan ia  c iężk ich  w a lk  na  dw óch  
fron tach  E uropy .
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N iektórzy  łączą  z tym ostrzeżen ie  p re m ie ra  Church il la  w sp raw ie  
gazów. Jeże l i  po tym ostrzeżeniu  H i t le r  zdecyduje  się na  w p ro w ad z en ie  
jeszcze jednej okropności do wojny, k tóra  jest ich już ta k  pe łna ,  b ęd z ie  to 
ty lko  św iad ec tw em , jak b a rd zo  u w aża  sytuację  za rozpacz l iw ą .

=  PO W O L I ZACIEŚNIA SIĘ  PĘ T L A  W  TUNISIE  W ybitny  ang, 
rzeczoznaw ca  wojskowy m jr Lew is Hasting  wygłosił  w BBC n as tępu jącą  
ocenę sytuacji  w Tunisie :  „Ogólne położenie  w  Tunisie  ma w  tej chw ili
p e w n e  rysy szczególne.  Pod  jednym ty lko względem  podobne  jest do sy­
tuacji  p o d  El A lam ein ,  W ojska nasze stoją n ap rze c iw  zam knięte j  strefy 
ufortyfikowanej,  m e  posiadające j  żadnego odkrytego skrzydła.  J ck w iem y  
w ciągu k am p an i i  afryk, o tw ar te  skrzydło  po łudniow e p rzew ażn ie  d e c y d o ­
wało  o p rzeb iegu  b i tew  i na rzuca ło  w ie lk i  m an e w r  od tej  strony Teren  
w iu n is ie  jest n ierów ny,  m iejscami górzysty i tym samym dzia ła  na  korzyść 
n ieprzy jac ie la ,  pon iew aż  czołgi i samoloty — nasza  najs ilniejsza broń — mają 
u t rudnione  zadan ie .  N ie w ątp l iw ie  postępy  sprzym ierzonych będą  powolne  
i kosz tow ać  będą  drogo. Nie t rze b a  też  lekcew ażyć  oporu wroga.

Mimo to widoki Rommla są kiepskie. Prz de wszystkim sprawa zao- 
pa rżenia, Nie jest prawdopodobne, aby jego wojska, które pośpiesznie cof­
nęły się z południa, zdołały dużo ze sobą zabrać, Jeśli nawet nagromadzono 
dosc znaczne zapasy na miejscu, to pozostaje zagadnienie dostarczenia ich 
na linię walk. Armia około 200.000 ludzi potrzebuje codziennie tysiące ton 
zaopatrzenia, a im zaciętsza jest walka, tym więcej zużywa się pocisków. 
Nie bez wpływu na tę sprawę będzie masakra samolotów „Ju 52” w ub, ty­
godniu w cieśninie Sycylijskiej. Już  samo użycie tych maszyn wskazuje na 
wzrastające trudności wojsk osi. Linia frontu ma blisko 120 mil, czyli 3 razy 
tyle co pod El Alamein. Napewno Niemcy silnie obsadzili naturalne dojścia 
do swych pozycji, np. dolinę Medżerda, ale za to na innych punktach linia 
musi byc stosunkowo wątła, D-two osi stoi teraz wobec dylematu. Może 
starać się utrzymać cały teren, którym dysponuje, co daje pewną swobodę 
manewru i pozwą a na lepszą osłonę lotnisk, ale ryzykuje wtedy przełom na 
jakimkolwiek punkcie. Jeżeli wojska sojusznicze takim przełomem wdarłyby 
się głęboko, mogą wówczas wroga oskrzydlić i narazić na niebezpieczeństwo 
całą jego pozycję. Jeśli Niemcy zechcą skrócić linię frontu, zmniejszą tym 
ty le Jk  prz rzeó swą ‘ powiększą spustoszenie, które czyni RAF i ar-

Dojść na tura lnych ,  o k tó rych  w spom nia łem  jest 3 a lbo 4. J e d n o  p ro ­
w a d z i  n a  M a teu r  i u d a n e  u d e rze n ie  w tym k ierunku  odcię ło by  Bizertę, 
Drugie idzie  doliną  M ed żerd a  przez  M edżes  el Bab na Tunis.  T rzec ie  znaj­
duje się w  okolicy Pont du Fax, czw ar te  pod Enfindayille .  W ojska sojusz­
nicze  mają teraz  jedno dow ództw o i na  pew no czas i koordynacje  poszczę-  
górnych a tak ó w  są obliczone na  to, żeby  Rommel wzdłuż całego frontu mu-
a H k ń w  -C- w s? ystl“ ® ,swe. sri}y- Dzięki rozpoczęc iu  skoordynowanych 
ataicow na rożnych o dc inkach  frontu, zaczęło  się zac iskan ie  pę tl i  dokoła

przy ja^ ie^n ie  ma^”la ^  b?dZ‘e t0 ° perac)’a dłuSa’ ale odwrotu nie-

wr = , ZASADNICZA ZMIANA SY T U A C JI  W W O JN IE  LO T N IC Z EJ,  
pogadankę  W° I0nnym B'RC> r e d ' P e te r  M atef ie łd  wygłosił  nas tępu jącą

„Alianci  nie m ają  jeszcze tak ich  sił, jak ie  chc ie l iby  mieć, a le  zebra li
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do s ta teczn ą  ilość lo tn ic tw a  na  ofensywę w iesenną,  W  lu tym  i m arcu  zrzu­
cono 3 razy  większą  i lość bomb, niż w  tym  sam ym  okresie  roku  ubiegłego. 
S t ra ty  są dlatego w iększe,  gdyż w  częstszych n a lo ta ch  bra ło  u d z ia ł  więcej 
sam olotów, jed n a k  p rocen tow o  są one mniejsze, a lbow iem  w  tym roku p rz y ­
p a d a  d w a  razy  w ięce j  bom b na  każdy  samolot i każdego  s t rąconego  lotnika,  
O s ta tn io  N iem cy podw oil i  l iczbę  m yśliw ców  nocnych,  w c a le  groźnych, 
zw łaszcza  w  noce  księżycowe, na tom ias t  obrona arty lery jska  jest gorsza, p o ­
n iew aż  jest rozproszona. R ozproszen ie  to zostało  spow odow ane  g łębszymi 
ra jd am i lo tn ic tw a  ang ie lsk iego  i m ożliwośc ią  w  ciągu dob y  na lo tu  nocnego 
R A F w  jednym miejscu, na lo tu  dz iennego „ la ta jących  fortec" w  innym, b ły­
skawicznego  u d e rzen ia  lek k ich  b om bow ców  jeszcze gdzie  indziej.

J a k  p rz ed s ta w ia ją  się  w ynik i  w  stosunku do ponies ionych  stra t?
W iem y  sporo o n a loc ie  na  zakł, R enault  w  m arcu  r. uh W y n ik i  n a lo ­

tó w  najlepie j  m ożna  ob l iczać  w  s t ra tach  ludzio-godzin,  ponies ionych przez  
wroga.

Otóż w  z a k ład a c h  R enau l t  15.000 ludz i  w y trąco n o  z pe łne j  p ra cy  
na  przec iąg  9 miesięcy. M ożna liczyć, że p rzepad ło  25 m il ionów ludzio- 
godzin, nie m ów iąc  o s t ra tach  w  pó łgo tow ych  czołgach i o godzinach  pracy, 
k tó rych  w ym agała  od b u d o w a  fabryki .  Osta tn i n a lo t  am erykańsk i  na  zak łady  
R enault  p rzew ażn ą  część  o d budow y znowu zniweczył .

Nalot z 3.IV na Essen spow odow ał  zn iszczen ia  n iek tó rych  n a jw aż ­
niejszych zak ład ó w  K ruopa ,  co oznacza  s tra tę  znaczn ie  większej l iczby 
ludzio-godzin,  niż p o t rze b a  d la  w y ró w n an ia  s tra t  w  b o m b o w cach  a tak u ją ­
cych. Pon iew aż  nasza  siła p ro d u k cy jn a  jest w iększa,  w ięc  tym i na lo tam i 
zmniejszamy zdolność n iep rzy jac ie la  do p ro w a d ze n ia  wojny. Musi to mieć 
swój w p ły w  na wszystkich frontach, bo os łab ia  m orale ,  hamuje  produkcję ,  
u t ru d n ia  t ransport,

O d w et  Luftwaffe jest słaby. N iem ieck a  produkc ja  lo tn icza  z z ac ze p ­
nej p rodukc ji  b om bow ców  przesz ła  na obronną  p ro d u k c ję  myśliwców. 
Mieliśmy tego dow ód w osta tnim  n a loc ie  na  Londyn, k iedy  k i lka  m yśliw ­
ców „Foke-W ulff  190" a tak o w a ło  m iasto  bom bam i. Z jednej strony nalot 
na  zak ład y  Skoda, w ykonany p rzez  bom bow ce  4-si ln ikow e w znacznej  l ic z ­
bie, z drugiej n ieca łe  pó ł  tuz ina  m yśliwców, k ażd y  z jedną  b om bą  550-fun- 
tową! P rzy  tym s t ra ty  p ro c en to w e  Luftwaffe są k i lk ak ro tn ie  wyższe, niż 
nasze,"

=  ZNACZENIE NALOTU NA ZAKŁADY SKODY. P a t r ic k  Lacy po 
wie lk im  na loc ie  bom bow ców  angie lsk ich  na z ak ład y  S k o d a  w Czechach 
p rz ed s ta w i ł  swoim słuchaczom  trudnośc i  zo rgan izow ania  takiego nalotu. Już  
samo przygotowanie  jest ba rdzo  skom plikow ane  i wym aga dużej p racy. Cho­
dzi p rzec ież  o s tart  k i lkuset  maszyn z różnych lotnisk,  o tak ie  obliczenie  
ich  lotu, żeby z różn icą  kilku minut w szystk ie  zna laz ły  się n ad  jednym  o d ­
ległym n iew ie lk im  celem. „Po w ie lk ich  na lo tach  na zak ład y  K ru p p a  — 
ośw iadczy ł  dale j  p. Lacy — Skoda  jest, a może lepie j  p o w iedzieć  by ła  — naj­
ważniejszym  z 3 w ie lk ich  a rsena łów  n iem ieck ich  w  Europie: Krupp, S ch n e i­
de r  - Creuzot (zbom bardow any  przez  samoloty  typu  „Lancaster")  i Skoda, 
Produkc ja  Skody  po p ierw szych  n a lo ta ch  n a  Zagłębie  R uhry  zosta ła  ściśle 
zw iązana  z p rod u k c ją  Kruppa .  S tąd  duże znaczen ie  na lo tu  na  Pilzno, Je d e n  
z lotników, b io rących  udz ia ł  w  nalocie,  w yraz i ł  się, że nalo t  był w a r t  ty le  
co zn iszczenie  dywizji ,  a może korpusu nieprzyjac ie lsk iego".
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S Y T U A C JA  M ILITAR NA nie  uległa  zasadniczym  zmianom.

F r o n t  a f r y k a ń s k i ,  B itw a o Tunis  trw a.  Oddz ia ły  sp rzym ie­
rzonych  w y w alcz a ją  sobie powoli p rze jśc ia  poprzez  pasm a wzgórz, o tacza ją ­
cych dolinę  schodzącą  ku  portom  Tunisu  i Bizerty. Najgwałtowniejsze  
dz ia łan ia  toczą  się w re jonie  Pont du Sfax  i M edżes el Bab, Siły sp rzy ­
m ierzonych m ają  zd ec y d o w a n ą  przewagę ,  ale  w a ru n k i  te ren o w e  stw arza jące  
silne n a tu ra ln e  pozycje obronne  hamują  znaczn ie  postępy a lian tów , B i tw a  
rozciąga się n ad  te r e n  m, Ś ródziem nego i W łoch płd. odc ina jąc  oddz ia ły  
Rommla od baz  zaopatrzen iow ych .  Lotnic tw o sprzym ierzone  b o m bardow ało  
po r ty  Sycylii ,  okrę ty  z zaopa trzen iem , oraz zw alcza ło  z pow odzen iem  kon­
woje lo tn icze ,

F r o n t  z a c h o d n i .  Aktywność  RAF nie  zmniejszona, N a jw ięk ­
szym w yczynem  tygodnia  były: na lo t  1000 bom bow ców  na  Duisburg (prze ­
mysł m eta low y i gumy syntetycznej)  i m inow an ie  B a łtyku  i m. Północnego, 
Brytyjskie bom bow ce w ciągu dob y  założyły tam  więcej min niż do tych­
czas w ciągu m iesiąca ,

F r o n t  w s c h o d n i :  Obie strony czynią  gw ałtow ne przygotow ania
do w ie lk ich  akcji  ofensywnych. J e d y n e  zac ię te  w a lk i  toczą się n a d a l  w  po ­
bliżu Noworosyjska, o fortecę  n iem iecką  Krymskaja  i o u jśc ie  rzek i  Kubań. 
L o tn ic tw o sow ieck ie  b o m bardow ało  Królewiec,

D a l e k i  w s c h ó d .  Obie  strony czynią przygotowania.  Ożywienie  
na froncie Birmy, Na w yspach  Pacyfiku  lo tn ic tw o am erykańsk ie  a takuje  w y ­
sunięte  bazy  japońskie  i okrę ty  z wojskiem i zaopatrzen iem .

©  Z O S T A T N I E J  C H W I L I

— R z ą d  P o l s k i  u z n a ł  s w ó j  a p e l  d o  M i ę d z y n a r o ­
d o w e g o  C z e r w o n e g o  K r z y ż a  z a  w y g a s ł y .  PAT w  dn. 30,IV , 
p o d a ł  kom unikat  stw ierdza jący ,  że w ładze  Czerw, Krzyża p rzed s taw i ły  t ru d ­
ności na  jakie  napo tyka  sp raw a  zadośćuczynien ia  p rośb ie  polskiego rządu, 
W  danych w a ru n k ac h  rz ąd  polski  u w aża  swój apel  za wygasły,

— S t a l i n  w odezw ie  na 1 ^Maja zdobył  się na  k i lk ak ro tn e  za ­
ak cen to w an ie  w sp ó łp racy  z W , B ry tan ią  i USA, w skazu jąc ,  że akcje  RAF 
n ad  Rzeszą i w a lk i  w Afryce w ytw orzy ły  w łaśc iw ie  II front, M ówiąc o p ró ­
bach  Niemiec zawarc ia  odrębnego  pokoju, czy to z Rosją czy z anglosasami 
S ta lin  podkreś l i ł  n iez łom ną decyzję  Sprzym ierzonych  dopro w ad zen ia  N iem iec  
do zupełnej i bezw arunkow ej kapitulacji ,

• — T u r c j a  z w o l n i ł a  30 l o t n i k ó w  angielskich  i a m ery ­
kańskich , in te rnow anych  swego czasu po ląd o w an iu  n a  n eu tra ln y m  te ry ­
torium,

— U SA z e  r w a ł o  s t o s u n k i  z gub. M ar tyn ik i  gen, Robertem, 
w o bec  jego u leg łośc i  w  stosunku do rząd u  Vichy,


